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Teatr 

• Tyle się mówi dziś o słowie w 
teatrze. Się mówi. Słowa, słowa, 
słowa. Mało kto jednak potrafi 
słowo w teatrze ożywić. Uczy­
nić wartością, istotnym bytem. 

Słowo to jeden z głównych tematów te­
atralnej wojny, jaka toczy się w naszej kry­
tyce i, pożal się Boże, życiu teatralnym. Do­
szło nawet do paranoidalnego przeciwsta­
wienia teatru słowa i teatru, w którym się 
rozbierają. Duby smalone, wypisywane 
przez profesorów w poważnych periody­
kach i magistrów w niepoważnych gazetach, 
nadają się wyłącznie na słowa piosenek śp. 
Piwnicy pod Baranami. Ale nie o wojnie 
ma być ten tekst, lecz o pokoju, a nawet 
spokoju, jaki niesie ze sobą słowo dobrze 
postawione. Rzecz dziś rzadka nadzwyczaj­
nie, gwarantowana w jednym bodaj teatrze. 
Jednoosobowym. U Ireny' Jun. 

Parniętam niezatarte wrażenie, jakie daw­
no temu zrobiły na mnie ,,Ballady i roman­
se" Mickiewicza, niestrudzenie wożone przez 
aktorkę po Polsce (kto dziś wozi po kraju co 
innego niż dające łatwy zarobek kretyni­
zmy?). Parniętam, jak po raz pierwszy zoba­
czyłem ten spektakl bodaj przy okazji Festi­
walu Teatrów Jednego Aktora. Żadna szkol­
na lekcja z Mickiewicza nie dawała się po­
równać z siłą, jaką nadawała poezji interpre­
tacja Jun. Jej nieomylna szlachetna wymo­
wa, intonacja, dziwny rodzaj splątania cie­
pła z arystokratyczną wyniosłością. Przejrzy­
stość mowy i słów tak wielka, że wiersze sta­
wały jak spektakle przed oczami duszy. Nie 
wiem sam, czy chodzi tu o umiejętność mó­
wienia wiersza, czy wrodzoną z\iolność do 
tajemnej, osobistej melopei. Pewnie wszyst­
ko razem. Od pierwszego spotkania Jun usta­
nowiła dla mnie normę słowa w teatrze. I od 
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pierwszego razu zaburzyła relację teatralne­
-prywatne. To było obcowanie z przedsta­
wieniem i z osobą, mimo że nieznaną, "....".,..,..._ 
od razu bliską. 

Teraz Irena Jun wystawia w Te­
atrze Studio ,,Biesiadę u hrabiny Ko­
tłubaj". W pustym holu teatru, z po­
wodzeniem udającym wytworny sa­
lon. Do pomocy ma kwartet smyczko-
wy, który nie tylko zapewnia oprawę muzycz­
ną przedsięwzięcia, ale, by tak rzec, współ­
gra z aktorką. Wibracja współgrania szybko 
udziela się widowni. Oficjalne przedstawie­
nie zamienia się w osobiste spotkanie. Jun 
natychmiast wyznacza jakieś zobowiązanie 
wzajemnych prywatności. Igra niedookfeślo­
nością miejsca i statusu wszystkich, którzy 
się w nim znaleźli. Teatr-nieteatr, biesiada? 
Eh, żadna biesiada, spotkanie dyskusyjne riad 
tekstem Gombrowicza, wzbogaconym zresz­
tą fragmentarni spoza opowiadania. Tyle że 
owa dyskusja poprowadzona zostaje z taką 
lekkością i wykwintną elegancją, że żadna 
biesiada, (tym bardziej ta u Kotłubaj!) nie 
może się z nią równać. 

Z afisza spogląda na nas Jun w ogromnym 
kapeluszu przybranym stertą warzyw. Kom­
pozycja jak z Arcimbolda Bardzo trafny ko­
mentarz do postnej tematyki ,,Biesiady". Na 
szczycie piramidy oczywiście kalafior, ten 
sam, który pełni tajemnie podwójną funkcję 
w tekście Gombrowicza Pomyli się każdy, kto 
spodziewa się ujrzeć aktorkę w tym kostiu­
mie na scenie. Przecież Jun musi zagrać 
wszystkich biesiadników: narratora, starą bez­
zębną markizę, ,,która z konieczności odda­
wała się jarzynom przez wszystkie dni tygo­
dnia", barona de Apfelbaurn i samą Kotłubaj. 

· Przechodzenie od postaci do postaci odbywa 
się płynnie i nieomylnie, a każda rysowana 
jest subtelnym gestem. Żadnych grubych kre­
Sek, te byłyby jak podniesienie głosu, czego 
w dyskusji czynić przecież nie wypada 
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Tylko raz, na krótką chwilę hrabina Ko­
tłubaj wystąpi w swoim teatralnym kostiu­
mie: długiej czarnej sukni, kapeluszu z wiel­
kim rondem i monoklu. Bez warzyw nagło­

wie, te bowiem niewidzialne snują się po 
scenie przez cały czas przedstawienia, po­
dobnie jak duch zamarzniętego Bolka Ka­
lafiora. Jun wychodzi w całym rynsztunku 
Kotłubaj, okrąża małą scenę i bacznie przy­
gląda się zgromadzonym w salonie gościom, 
czyli widzom. Pretensjonalna i teatralna, jak 
gdyby chciała zaznaczyć, że jednak jeste­
śmy w teatrze i możemy oddać mu się we 
władanie, tylko po co, skoro lepiej wspól­
nie przyjrzeć się temu, co napisał Gombro­
wicz, i uczynić tę obserwację czymś znacz­
nie ważniejszym niż odegranie tekstu. Tyle 
że granica między teatralnym i prywatnym 
zostaje zaznaczona i nie mamy już wątpli­
wości, jak wygląda nowoczesne aktorstwo 
i staromodne granie. I nie ma też wątpliwo­
ści, które wolimy i które bliższe naszej wraż­
liwości. Tylko w takim potraktowaniu zda-

nie dotyczące kucharza: "Chamstwo wy­
kwint przyrządza" może zabrzmieć strasz­
nie mocno. Tylko tak można rozchwiać bez­
pieczny dystans widzów i wci'$nąć ich w 
dwuznaczną grę w kalafiora. Smieszyć i 
przestraszać. 

Czym więc jest ten skromny teatral­
ny drobiazg? W dużej mierze szki­
cem o słowie w teatrze i roli, jaka 
przypada aktorowi w uczynieniu 

słowa bytem ożywionym, istot­
nym. Tekst Gombrowicza 
daje tutaj wielkie możliwości. 

Sam jest przecież perwersyjną i 
dwuznaczną grą wokół post-

nych idei zdegenerowanych ary­
stokratów. Poprzez słowo dobieramy 

się do ich formy, odsłaniając jej zabójczą 
moc. Inaczej niż u Prousta, gdzie siła de­
maskowania tkwi w samym opisie, Gom­
browicz w ustach Jun staje się niejako sub­
stancjalny, słowa zyskują moc sprawczą, 
stają się aktem, czynem. 

Teatr słowa nie polega na gadaniu, wy­
powiadaniu czy artykulacji. Słowo w teatrze 
musi żyć, inaczej staje się padliną. Bez tego 
nigdy nie zrozumiemy związku między po­
stną biesiadą, w której głównym daniem jest 
odznaczający się dziwnym smakiem kala­
fior, i śmiercią Bolka Kalafiora. Nie zrozu­
miemy, bo nie pożremy go razem z hrabiną 
Kotłubaj i aktorką, która trzymając dystans 
do postaci wciąga widzów w zbiorowy ka­
nibalizm. Chciałoby się powiedzieć, że je­
dząc aktorce słowa z ręki pochłaniamy łap­
czywie kalafiora: Bolka i warzywo. I tak 
słowo ciałem się staje, a przecież o to w te­
atrze chodzi, tylko mało kto potrafi do prze­
mienienia doprowadzić. 

WITOLD GOMBROWICZ, ,BIESIADA U HRABINY 
KOTŁUBAJ", reżyseria i wykonanie: IRENAJUN, premie­
ra w warszawskim Teatrze Studio 3 września 2004. 


